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„Głodni, którzy milcza..” 


Mijający już niezadługo „rok 
wojny*, nie będzie zaiste nazy- 
wany: „rokiem urodzaju”. Dla 
znacznej połaci ziem polskich, a 
zwłaszcza dla naszego Zagłębia, 
był to... „rok głodu”, W pewnych 
okresach klęsk żywiołowych mi- 
łosierdzie publiczne organizuje po- 
moc: dla pogorzelców, powodzian, 
lub ofiar innych katastrof, Obec- 
nie cała ta ofiarność, ogniskuje 
się w jednem stałem i niezmien- 
nem haśle: „dla głodnych”. 

Przymiotnik głodny, w nor- 
malnym czasie rozmaicie rozu- 
miany, dziś ma swoiste znaczenie 
i tragiczną wyrazistość wszela- 
kiego stopnia niedoli i nędzy 
ludzkiej. Któż nie wie, a raczej 
nie zdaje sobie sprawy, że wśród 
olbrzymiej rzeszy głodnych, 
znajdują się wszystkie bez wy- 
jątku stany i warstwy społeczne? 
Rozmaita jest oczywiście skala 
doznawaneśgo braku  zaspoko- 
jenia niezbędnych potrzeb bytu 
codziennego. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że takich szczęśliw- 
ców, bez troski o najbliższe jutro, 
jest niezbyt wielu, a i ta liczba, 
w miarę przedłużającej się grozy 
położenia, wciąż maleje, Czy w 
równym stopniu przerzedza się 
ów straszliwy legion głodnych ?— 
Trudno to zaiste ująć w jakieś 
statystyczne zobrazowanie, 

Fakt przecież pozostaje niez- 
bity, że mamy na okół siebie 
wielką nędzę, że społeczeństwo 
musi wytężać wszystkie swe siły, 
aby zaradzić wielkiej niedoli, aby 
sprostać kapitalnemu zadaniu na- 
karmienia... „głodnych“, Niedo- 
puścić, aby ktokolwiek z braku 
pokarmu życie postradał i w mę- 
czarniach absolutnego głodu o- 
puszczał ten ziemski padoł, jest 
to oczywiście podstawowe zada- 
nie wytworzonych obecnie orga- 
nizacji pomocy dla „głodnych”. 
Na tem jednak działalność tych 
organizacji kończyć się nie może 
i nie powinna, Wiadomo bowiem, 
że są najrozmaitsze kategorje 
` t. zw. „głodnych”, które wyma- 
śają również różnorodnej opieki 
i pomocy, O jednej właśnie ta- 
kiej kategorji, pragniemy dziś nie- 
co obszerniej pomówić. Rozcho- 
dzi się tu o takich... „głodnych, 
którzy milczą”, 


* 


Doniosły projekt zużytkowa- 
nia pewnych zastępów, pozosta- 
jących bez roboty rzesz „głod- 
nych” pod hasłem: „praca — za- 
miast jałmużny*, jest najdosko- 

zem rozwiązaniem palącego 
problemu, wywołanego przymuso- 
wym zastojem w zarobkowaniu 


wielu tysięcy bezrobotnych, O- 
czywiście, że praktyczne wyko- 
nanie tego projektu, uzależnione 
jest od wielu okoliczności, a prze- 
dewszystkiem sprawnego działa- 
nia, powołanej w tym celu nowej 
organizacji t. zw. „sekcji pracy”, 
Wypadnie wytężyć baczną czuj- 
ność, aby nikt korzystający obec- 
nie z dobroczynności publicznej, 
nie uchylał się od pracy, rozumie 
się w tym zakresie, jakiej może 
podołać. Z góry należy być przy- 
$gotowanym, na wszelkie symu- 
lacje i przeróżne fortele, tego za- 
stępu „głodnych”, który przekłada 
próżniaczo — żebraczą wegetację, 
nad uczciwe zdobywanie pracą 
chleba powszedniego. Scisła i 
sumienna kontrola, przerzedzą z 
pewnością nałogowych żebraków, 
a dobroczynność publiczna będzie 
mogła tem skuteczniej zużytko- 


wać 'swe fundusze, dla przyjścia Ę 


z pomocą istotnyngy nędzarzom, 
nie mogącym faktycznie w sku- 
tek choroby, fizycznego wycień- 
czenia, oraz innych okoliczności, 
jąć się pracy, 

Szczególniej zaś dobroczyn- 
ność publiczna winna zakrzątnąć 
się z większą niż dotychczas in- 
tensywnością o los skrytej, nie- 
ujawnionej, a jednak istniejącej 
nędzy t. zw. „głodnych milczą- 
cych”. Kto się do nich zalicza? 
Z jakich warstw i ugrupowań spo- 
łecznych, oni się rekrutują? W 
czem się objawia ich niedola i w 
jaki sposób możnaby jej zaradzić ? 
Pytania te, nie potrzebują chyba 
zbyt wyczerpujących odpowiedzi. 

Rozglądając się w stosunkach 
miejscowych wiemy aż nadto 
dobrze o wielu rodzinach, lub je- 
dnostkach, znajdujących się obec- 
nie wprost w okropnych warun- 
kach bytu materjalnego. Ileż 
straszliwych tragedji rozegrało się 
już i wciąż rozgrywa, wśród tych 
„głodnych milczących"? Są to 
bowiem ludzie nie obnoszący 
przed światem śwego niedostatku, 
wprost nędzy, graniczącej z !gło- 
dem. Były już fakty przedwcze- 
snych zgonów osób tej katego- 
rji, jedynie z wycieńczenia, z naj- 
istotniejszej okrutnej głodówki, 
Wyczerpują się wszystkie zasoby i 
oszczędności, przychodzi kres za- 
ciągania jakich takich pożyczek 
od możniejszych przyjaciół i zna- 
jomych, którym również podobna 
sytuacja lada dzień zagraża, Wszel- 
kie źródła pracy,-do której się 
jest uzdolnionym, zamknięte, śro- 
dki wyczerpane, a widmo głodu 
staje u progu. Nikt jednak z tej 
kategorji nieszczęśliwych, ręki po 
jałmużnę nie wyciągnie, rzadko, 
który zdecyduje się poprosić o 


obiad z kuchni dobroczynnej dla 
„głodnych“, 
% 


Nawet w czasach normalnych 
bywają tacy wydziedziczeni przez 
los, czy własną  nieopatrzność 
nieszczęśliwi, dla których miło- 
sierdzie publiczne wytworzyło: 
„Instytucję jałmużniczą -wstydzą- 
cych się źebrać”, „Biuro informa- 
cyjne o nędzy wyjątkowej” i t. p. 
W obecnej chwili podobna orga- 


'mizacja przychodzenia z wszech- 


stronną pomocą „głodnym milczą- 
cym”, jest powinnością społeczną. 

Zrozumiało dobrze tę potrze- 
bę, wprost konieczność, pewne 
grono sosnowieckich społeczni- 
ków, tworząc pod koniec r. z. przy 
Chrześć, Tow. Dobr, t. zw. „Se- 
kcję wzajemnej pomocy”. Orga- 
nizacja ta, postawiła sobie zrazu 
zakres bardzo szeroki w rozcią- 
śnięciu pomocy nad „głodnymi, 
którzy milczą”, Miało tam być 
dyskretne wyszukiwanie, takich 
ukrytych biedaków, borykających 
się z ciężkim niedostatkiem, udzie- 
lanie pożyczek na różne walory i 
dokumenty pieniężne i t. p. Nie- 


stety, nie wszystko zostało wy- 
konane, jak początkowo zamie- 
rzano. Być może, iż brak odpo- 
wiedniego funduszu skurczył dzia- 
łalność sekcji, czy też inne przy- 
czyny stanęły na przeszkodzie, 
Ponieważ jednak organizacja jest 
gotowa, sądzimy, że należałoby 
ją właściwie uruchomić, aby mo- 
gla spełniać szczytne swe zadania. 
Przedewszystkiem zaś „Sekcja 
wzajemnej pomocy” powinna się 
teraz zakrzątnąć o otrzymanie 
zwrotnego zasiłku z pożyczki 
miejskiej, aby zrealizować pier- 
wotnie stawiane postulaty, 

We chwalebnej tej dążności 
regulowania, tak żywotnej dziś 
sprawy dobroczynnej pomocy dla 
głodnych, nie wolno jest zapomi- 
nać i o tej milczącej kategorji, 
bodaj, że najnieszczęśliwszych. 
„Milczenie tego zastępu „gło - 
dnych”, przy pełnej świadomoś- 
ci ich niedoli, jest wymowniejsze, 
aniżeli niejeden uzewnętrzniony 
płacz i jęk, wyciągających dłoń o 
jałmużnę żebraków. 


| Werytus. 


Z widowni 


wydarzeń. 


Ewakuacja Warszawy. 


W rozwiniętej już na wielką skalę 
akcji wojennej armji sprzymierzonych, 
główny cel stanowi niewątpliwie War- 
szawa, Wiadomo zaś, że stolica Króle- 
stwa Polskiego oddawna jest zagrożona 
przez wojska niemieckie od zachodu, a 
poniekąd i od północy. 

Warszawę Rosjanie zamienili w cią- 
gu ubiegłych kilkunastu miesięcy w ol- 
brzymią twierdzę, której fortyfikacje 
ciągnąć się mają na przestrzeni stu 
kilkudziesięciu kilometrów. Zdaje się 
to dowodzić, że naczelne dowództwo 
rosyjskie zamierza bronić energicznie 
stolicy Królestwa Polskiego; Przema- 
wiają również za tem pojawiające się 
od pewnego czasu w prasie zagranicz- 
nej wieści, nie wiadomo, czy io ile 
zgodne z prawdą, o rozpoczynającej 
się już ewakuacji Warszawy, a w szcze- 
gólności o masowem wysiedlaniu z niej 
żydów. Zamiar ten obrony Warszawy 
zdecydowały zresztą więcej polityczne, 
niż strategiczne względy, chociaż z czy- 
sto strategicznego punktu widzenia ol- 
brzymia ta twierdza w dzisiejszym 
swym stanie dość poważne posiada 
znaczenie, 

Według „Dziennika Poznańskiego” 
i pisha warszawskie z końca czerwca 
notują fakty rozpoczętej od wielu tygo- 
dni ewakucji miasta, Między innemi 
wGoniec Wieczorny* z d. 30 czerwca 
donosi : 

„W dniu wczorajszym dał się zau- 
ważyć zwiększony ruch pojazdów, po- 
dążających w stronę Pragi. Wszystkie 


pojazdy napakowane były walizkami, 
koszami i t. p. Pociągi odchodzące z 
kolei Brzeskiej pomimo zwiększonej li- 
czby wagonów były przepełnione. Przy- 
czyną tego zwiększonego ruchu były 
wyjazdy rodzin urzędników, a to w myśl 
wydanych rozporządzeń. Jak nas infor- 
mują, liczba osób tej kategorji, które 
muszą opuścić Warszawę, dochodzi de 
30 tysięcy”, 

Powyższe doniesienia zdają się 
świadczyć, że Rosjanie liczą się zupeł- 
nie poważnie z ewentualnem opuszcze- 
niem stolicy Polski, Czy bez próby o- 
brony? — najbliższa przyszłość pokaże, 


ra ziemiach polskich, 


Komunikat niemiecki. 
BERLIN. (BTW) Urzędowo 


donoszą : 

„Na północ od Popielan woj- 
ska nasze przekroczyły Windawę 
w kierunku wschodnim. 

Na południe-zachód od Kolna 
i na południe od Przasnysza pod- 
czas zwycięskich walk czynimy 
dalsze postępy. 

Na południowo-wschodnim te- 
atrze wojny sytuacja odnośnie do 
wojsk niemieckich nie uległa 
zmianie”, 


Komunikat austrjacki. 

WIEDEN. (BTW). Urzędowo do- 
noszą: 

„Położenie ogólne niezmienione. 
Nad Dniestrem poniżej Niźniowa by- 


Teren ostatnich 


ły na kilku punktach na północnym 
brzegu rzeki pomyślne dla nas wal 
ki, przyczem wzięto do niewoli íí 
ołicerów i 550 szeregowców. 


Pod Lublinem. 


KOPENHAGA. „Times* przyno- 
si w telegraficznej korespondencji 
następujące iniormacje z Piotrogro- 
du: „Rosyjskie koła wojskowe prze- 
strzegają przed przecenianiem ro- 
syjskiej kontrofensywy pomiędzy 
Kraśnikiem a Lublinem. Najwaźaiej- 
szą rzeczą jeśt fakt, że nieprzyjaciel 
(wojska mocarstw centralnych) na 
froncie, mierzącym 1.500 kilome- 
trów, wywiera silny nacisk na linję 
rosyjską. Wobec tego wymieniona 
kontrołiensywa rosyjska na odcinku, 
mierzącym 60 kilomotrów, niewiel- 
kie ma znaczenie. Położenie wojen- 
ne — powiada „Times* — poprawi- 
zę jedynie na odcinku lubel- 
skim”. 


Walki na Bukowinie. 


BERLIN. (BTW) Do „Lokal. Anz.“ 
donoszą z Czerniowiec: Ofensywa 
wojsk sprzymierzonych rozpoczęta 
nad Driestrem, posuwa się pomyśl- 
nie naprzód, chociaż nieprzyjaciel 
znajduje dobre oparcia skutkiem 
zygzaokwatego biegu rzeki. Wczoraj 
rozpoczął się odwrót Rosjan na Bu- 
pie w kierunku północno wscho- 

nim. 


Na Zachodzie. 


Komunikat niemiecki. 


BERLIN. (BTW, Z głównej kwatery 
donoszą: 

„Dnia 14 lipca przy jzdnym z ata- 
ków w okolicy Souchez straciliśmy ka- 
wał rowu na poludnie od cmentarza, 

„Nie powiodły się ponowne usiło- 
wania Francuzów wydarcia nam po- 
zycji zdobytych w Lesie Argońskim. 
Pozycje te trzymamy mocno w ręku, 

„Wczoraj i onegdaj przedsięwzięte 
na zachód od Lasu Argońskiego silne 


ataki francuskie nie powiodły się wo- 
bec dzielnej obrony północno-niemiec- 
kiej landwery, która zadała nieprzyja- 
cielowi znaczne straty i wzięła 462 
jeńców. 

„Od 20 czerwca nasze wojska w 
Lesie Argońskim i na zachód od Lasu 
Argońskiego walczyły ze znacznym 
sukcesem z krótkiemi przerwami, Obok 
zdobycia terenu i rynsztunku wojenne- 
go ogólna liczba jeńców wynosi do- 
tychczas 116 oficerów i 7009 szere- 
gowców francuskich, 


„Na naszym froncie na wschód od” 


Lasu Argońskiego toczyły się ożywio- 
ne walki artyleryjskie. Ataki nieprzy- 
jacielskie odparto z łatwością. 

W okolicy Leintre y (aa wschód od 
Luneville) były utarczki straży przed- 
nich, 

„Lotnicy masi rzucili bomby na 
wojska nieprzyjacielskie w Gerardmer”, 


Wojna 
włosko- austrjacka, 


Komunikat austrjacki, 


WIEDEN. (BTW). Urzędownie do- 
noszą dnia 15 lipca: 

„Przeciw poszczegolnym miejscom 
wyżyny Doberdo utrzymują Włosi 
znowu ogień artyleryjski, Usiłowali 
oni znowu wykonać kilka ataków 
piechoty, zwłaszcza pomiędzy Sdra- 
ussina i Polazzo, wszakże, jak za 
wsze odparto ich z wielkiemi stra- 
tami. i 

Na pograniczu tyrolskiem i ka- 
ryntyjskim nie wydarzyło się nic 
ważniejszego”. i 


Lwołanie kongresu amerykańskiego. 


GENEWA 16 lipca. (BTW). „He- 
rald* donosi z Nowego Jorku: „72 
członków kongresu zażądało w de- 
partamencie państwa, pospiesznego 
zwołania kongresu, przez prezyden. 
ta Wilsona”. 


K URJER ZA GŁĘBIA niedziela dnia 18 lipca 1915 roku. 


Z dnia na dzień. 


Dn. 17/VII, 


Ze spraw miejskich. - 
„Sekcja pracy dla głodnych”, 


Jak się dowiadujemy, zarząd mia- 
sta Sosnowca przyjął bardzo przychyl- 
nie projekt „Sekcji pracy dla głodnych”, 
ażeby zdrowych i silnych osobników, 
korzystających z bezpłatnych kuchni 
Chrześcjańskiego Towarzystwa Dobro- 
czynności, użyć do miejskich robót pu- 
blićznych. 

Na kupno niezbędnych narzędzi ma 
być wyasygnowanych 600 rb. Narzę- 
dzia pozostaną własnością miasta, W 
przyszłości, wraz z rozwojem robót i 
większym napływem głodnych do pracy, 
inwentarz ten będzie się powiększał. 
Roboty publiczne pod kierunkiem spe- 
cjalnej Komisji technicznej rozpoczną 
się w przyszłym tygodniu, 

Kilkusetrublowy wydatek magistratu 
na kupno narzędzi prędko zostanie 
ząmortyzowany, dzięki zmniejszeniu się 
ilości bezpłatnych obiadów, a tem sa- 
mem i kosztów utrzymania kuchni, Już 
teraz wielu próżniaków, dla których 
biuro Sekcji wynalazło pracę, kwituje 
z dalszego korzystania z kuchni, nie 
chcąc wsparcia tego odrabiać, 

Dotychczas 19 dzielnic Sekcji za- 
kwalifikowało do pracy z pośród licz- 
nej rzeszy stołowników 600 mężczyzn 
i kobiet, Część ich użytą zostanie do 
robót publicznych, część zaś otrzyma 
zajęcie w fabrykach i domach prywat- 
nych. 

Zarząd „Sekcji pracy dla głodnych* 
pobiera od pracodawcy za pośrednic- 
two 10 kop. wpisowego i 10 kop. od 
każdego dostarczonego robotnika lub 
robotnicy, Wpływy przeznaczone są 
na utrzymanie biura instytucji. Biuro 
znajduje się w lokalu I-go Towarzy- 
stwa pożyczkdwo - oszczędnościowego 
przy ul. Głównej Nr. 14 i otwarte jest 
codziennie od godz. 9 do 12-ej ra- 
no oraz od 3-ej do 6-ej po południu. 

„Sekcja pracy dla głodnych” dostar- 
cza służące, niańki, woźnych, robotni- 
ków fabrycznych, praczki, chłopców do 
posług, kucharki etc. Należy się spo- 
dziewać, że całe społeczeństwo gorąco 
poprze pożyteczną działalność instytu- 
cji, która zamiast jałmużny chce dać 


głodnym zarobek, 
Polonus, 


Nz. 161 


— Zebranie Towarzystwa lekar- 
skiego. Dziś w sobotę w szpitalu hr. 
Renarda odbędzie się zebranie Towa- 
rzystwa lekarskiego, na którem wygło- 
szony zostanie odczyt doktorów : Cheł- 
chowskiego i Budzyńskiego p. t. „Pu- 
chlina głodowa w Sosnowcu”. Począ- 
tek o godz. 5-ej po południu, 

— „Zmartwychwstanie“. Dziś w 
teatrze letnim odegrana zostanie po- 
raz pierwszy w Królestwie Polskiem, 
sztuka w 3-ch aktach J. Lorenza p. t. 
„Zmartwychwstanie”, Ceny miejsc od 
25 kop. do 1 rb. 25 kop. Początek o 
gódzinie w pół do 6-ej (czas środkowo- 
"mk 

— Podatek od okien. „Katt. Zeit." 
pisze: ,W Sosnowcu ma być ściągnię- 
ty podatek od okien. Za każde okno 
wychodzące na ulicę ma być zapłaco- 
ne 2 marki“, 

— Komitet pośrednictwa pracy 
potrzebuje na wtorek 20 b. m, 7 robo- 
tników do tartaku i 40 kosiarzy do 
Pless, : 
W biurze Komitetu przy ul. Iwan- 
grodzkiej Nr. 11 w godzinach między 
10—12 rano i 3—4 po południu mogą 
odebrać pieniądze: Zemelka Józef, 
Zwierzchowska Prakseda i Wojnowska 
Aniela. 

Robotnicy wysłani przez Komitet 
pośrednictwa pracy do papierni w 
Krappitz złożyli w biurze Komitetu w 
Sosnowcu 20'/: marek na tanią kuchnię 
przy ul. Gamperowskiej, założoną przez 
Komitet. Spodziewać się należy, że i 
inni robotnicy pójdą za tym przykła- 
dem. 

— Cwiczenia Straży ogniowej. Ju- 
tro w niedzielę o godz. 5-ej po połu- 
dniu na placu obok remizy odbędą się 
ćwiczenia Straży ogniowej ochotniczej, 

— Bez cła. „Kattowitzer Zeitung" 
donosi: „Wiele firm handlowych w So- 
snowci Będzinie i. Częstochowie 
sprowadzało wagonami tłuszcze ro- 
ślinne, oznaczając towar jako wolny od 
cła, w celu ominięcia opłaty. Kontra- 
banda była ukrywana a następnie wy- 
syłana do Piotrkowa i Noworadomska. 
Podstęp został w końcu wykryty, to- 
war skonfiskowany, a winni grzywnami 
ukarani”, ` 

— Skutki deszczów. Wskutek 
często padających deszczów, bujnie po- 
częło wyrastać wśród jarzyn zielsko, 
Więc też właściciele ogrodów warzy- 
wnych dali zajęcie licznemu zastępowi 
kobiet, płacąc 30 kop, dziennie za 
pielenie. 

— Handel uliczny. Pozwolenia na 
handel uliczny przy stolikach, ustawia- 
nych na trotuarach obok rynsztoków, 
nadal wydawane nie będą, 

— Nadużycia. Stołowuicy bezpła- 
tnych kuchni, aby otrzymać podwójną 
porcję obiadu uciekają się do różnych 
sposobów. - Pewna wdowa brała o- 
biad w kuchni, podając nazwisko 
pierwszego męża, w innej znów korzy- 
stała z obiadów pod nazwiskiem dru- 
giego męża. Lokatorzy domów przecho- 
dnich, których fronty wychodzą na uli- 
ce, pozostające pod nadzorem różnych 
rewirów, biorą,zaświadczenia o stanie 
majątkowym w obydwuch rewirach i na 
mocy tych zaświadczeń korzystają z 
porcji obiadów w dwuch kuchniach, 


Żołnierze umieścili konie w stajnl i | Ławka wywróciła się, po kamienn 


Telegraf iskrowy. 
(Obrazek wojenny). 


Wózek z przyrządami elektryczne- 
mi zatoczyli do stodoły, motor benzy- 
nowy i antenny do chwytania fal elek- 
trycznych, znajdowały się w kącie mię- 
dzy domem, a stajnią, Było około 
czwartej po południu. 

Porucznik P. opasał już głowę słu- 
chawkami i połączył się ze stacjami w 
najdalszych rowach strzeleckich, Przy 
nim stał podoficer, słuchając uderzeń, 
które brzmiały w całej stodole, gdyż pod- 
wajał ich siłę przekształcacz dźwięku, 

Obok w stajni ryczały naprzemian 
dwie krowy, przed wrotami stodoły 
bawiła się dziewięcioletnia dziewczyn- 
"ka. Był luty, dzień cieplejszy. Z po- 
łudniowego zachodu nadkiegał grzmot 
armat, ale z bardzo daleka, Wygląda- 
ło to jak głuchy, rytmiczny pomruk. 

P. nadawał szyfrowane depesze do 
komendy korpusy, a zarazem był w 
połączeniu z baterją moździerzy, sto- 
jącą ku zachodowi ma jaki kilometr 
stąd. Palce uderzały elastycznie po 
klawiszach. Na dworze powiewał lek- 
ki wiatr, siatka antenn śpiewała po ci- 
chu jakąś melodję. 


stali przed domem. Madame Marchand, 
włościanka lat może trzydziestu paru, 
jeździła szczotką po namydlonej bieli- 
źnie, którą wyniosła z kuchni, Żołnie- 
rze nie mogli z nią się porozumieć; 
przyglądali się spokojnie, jak mydliny 
spiywały po ławce na ziemię, 

Od południa dzł się słyszeć huk: 
parę strzałów działowych i ogień kara- 

inu maszynowego, Prawie równocześ- 
nie nad lasem ukazał się, na wysoko- 
ści jakich ośmiuset metrów lotnik, Mo- 
żna było wyraźnie rozróźnić, że to je- 
dnopłatowiec Blćriota, 

Zołnierze w jednej chwili znikli w 
stajni, Kobieta prała spokojnie dalej, 
Nawet trzeszczenie motoru słychać by- 
ło teraz wyraźnie, 

Na chwilę wszedł P, we wrota sto- 
doły, Przy aparacie siedział podoficer. 
P. patrząc w górę, rzekł: 

— Jeśli nas dostrzeże, będziemy za 
dziesięć minut ostrzeliwani, : 


Na południu strzelanina trwała da- 


lej. lecz aeroplan podniósł się nieco 
wyżej. Słońce oświecało go wprost, 
chwilami nikł w promieniach. 

Podoficer wstał właśnie i skierował 
się ku aparatowi nadawczemu, gdy 
rozległa się eksplozja. Dziewczynka 
przed wrotami stodoły zaczęła płakać, 


ch 
schodach zastukały szybkie kroki wiry 
tów. Druga eksplozja, tym razem tuż 
za stodołą. Podoficer obrócił się i pa- 
trzył wytrzeszczonemi oczyma na po- 
rucznika, P, mimowoli wkulił głowę w 
ramiona, jak gdyby oczekiwał, że bom- 
ba zleci mu na kark, W stajni zaczął 
się ryk krów i głuche stęki koni, które 
waliły kopytami w ścianę, Żołnierze 
klęli, 

Przez parę sekund nikt się nie ru- 
szał, Na twarzach melował się lęk, 
bo śmierć sunęła po niebie, gotowa w 
w każdej chwili lunąć płomieniem, Stali 
pobladli, bez tchu... 

Ale nic się nie stało. Czy aeroplan 
miał inne, ważniejsze zadanie i Br 
mimochodem upuścił te bomby? Któż 
to może wiedzieć?., Aparat zameldo- 
wał do korpusu, że pociski spadły, W 
ajsjni uspokoiły się zwierzęta, było ci- 
c o, r 
i Chłopka przyszła z dzbankiem mle- 

a, 
Bomby, jak mówiła, upadły w prze- 
nicę, Teraz tam dziury metrowej głę- 
bokości, ziemia rozdarta na dwadzie- 
ścia metrów dokoła, Mówiła i nale- 
wała mleko w wielkie, kwiaciaste fili- 
żanki. P. pił, chociaż nie czuł pragnie- 
nia, Wina oczywiście już nie było, bo 


Drżała jeszcze na całem ciele, 


stał tu pułk, potem sztab dywizyjny, 
potem komenda artylerji, przesunięta 
później na zachód. Oficerowie wszy- 
stko wypili, częstując za to właściciel- 
kęzchlebem i mięsem, Tak żyła przez 
całą zimę, Zrazu dawała wino, potem 
mleko i dinga wymienną dostawała to, 
czego jej było potrzeba. Od sześciu 
miesięcy nie wiedziała, co się dzieje z 
mężem i nikt nie mógł dojść, co sobie 
myśli w duszy, ale jako rozsądna chłop- 
ka weszła w sytuację nie bez zręcz- 
ności, 

— Margot, chodź tutaj — zawołała. 

Zbliżyła się dziewczynka. Madame 
Marchand trzymała dzbanek w jednej, 
filiżanki w drugiej ręce, lecz ramiona 
zwisały jej wz ciała, jak martwe. 
Spojrzała ukradkiem w głąb stodoły, 
jak gdyby nie śmiała przeszkadzać 
żołnierzom przy aparatach, 

P, wybiegł i zatoczył okiem po wi- 
dnokręgu. 

— Poleciał łukiem ku zachodowi — 
objaśniała chłopka. 

Dolna szczęka jej drgała, jakby ja- 
kieś słowa chciały wyjść jeszcze przez 
usta, P, patrzył jej ciekawie w twarz. 

— Gdyby tak mi byli zabili dziec- 
ko..—dodała—A przecież to nasi.. 

I znów urwała, patrząc na oficera 
wzrokiem, trudnym do odcyfrowania. 
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Sven Hedin, słynny podróżnik szwedz- 

ki, zwiedza obecnie obszary Królestwa 

Polskiego, zajęte przez Niemców i 
Austrjaków. 


'Nadużycia te zasługujące na miano kra- 
dzieży grosza publicznego nie mogą, 
rzecz prosta, ukryć się przed okiem są- 
siadów, ci jednak dyskretnie milczą, 
chociaż przez to stają się współwin- 
nymi, 

— Jagody. W ostatnich dniach 
włoścjanie dowieźli znaczną ilość czar- 
nych jagód, których urodzaj w okoli- 
cznych lasach jest bardzo obfity, Lud- 
ność, nawet uboższa, korzystając z do- 
stępnych stosunkowo cen, chętnie 
jagody nabywała. 

— Prace przygotowawcze. Obe- 
cnie pod kierunkiem inżyniera prowa- 
dzone są prace przygotowawcze oraz 
pomiary, pozostające w związku z za- 
mierzonemi robotami około budowy 
kanałów. 

— Ogród i teatr „Zacisze“, Wła- 
ściciel teatru „Zacisze” p. Dziechlicki, 
pragnąc uprzystępnić najszerszym war- 
stwom publiczności sosnowieckiej moż- 
ność korzystania z cienistego ogrodu 
przy teatrze letnim, znacznie obniżył 
ceny wstępu, Bilet wejśćia do „Zaci- 
sza“ obecnie można otrzymać już od 
5 kop. Dzieci do lat 8-miu w towa- 
rzystwie osób starszych nic nie płacą. 
Od dziś w „Zaciszu” grać będzie To- 
warzystwo dramatyczne pod kierownic- 
twem artysty teatru lwowskiego p. 
Włodzimierza Piotrowskiego. Nadto co 
tydzień nowy program zajmujących 
obrazów kinematograficznych, sptowa- 
dzanych z zagranicy. Objaśnienia na- 
pisów po polsku, Dziś w sobotę i ju- 
tro w niedzielę daną będzie wesoła 
farsa w 1 akcie A, Sokolicza, grana w 
Warszawie w teatrze „Nowości” 50 ra- 
zy z rzędu, p. t: „Gdzie djabeł nie 
może, tam babę pośle“, W próbach 
„Zaręczyny w szafie” wodewil w 1-m 
akcie. 

— W kinematograłach tutejszych 
dziś i jutro nowy program obrazów. 
Szczegóły w ogłoszeniach, 

— Nowe opaski. W przyszłym ty- 
godniu milicjanci otrzymają nowe opa- 
ski, na których ranga oznaczana będzie 
gwiazdkami, 


— Trzeba być na wszystko przygo- 
towanym — odparł spokojnie P, i od- 
szedł do aparatu. 

Tykanie aparatu wyrwało P, z za- 
dumy. Słyszał wyraźnie. Depesza by- 
ło szyfrowana, lecz znał alfabet, słowo 
jedno mu nie uszło. Spokojnie podał 
meldunek dalej, we krwi miał gorącz- 
kę. Tam, na froncie, zaczynała się 
walka. Każda minuta była drogą. 

W takich chwilach musiał skoncen- 
trować wysiłek wszystkich zmysłów, bo 
edna źle usłyszana lub źle podana da- 
ej e r rozstrzygała o życiu tysię- 
cy ludzi, 


Przez stodołę przeleciał nagle biały 
promień. Rozległo się przeciągłe ru- 
nięcie, jakby tuż uderzył piorun. Zie- 
mia i kamionie wpadły do wnętrza, 
powietrze napełniło się dymem. Ze 
stajni pg kc z to zi 
miotały się w śmiertelnej trwo o- 
nie waliły kopytami, jakby chciały roz- 

é ścianę, sf 
 Chłopka stała we wrotach z dziec- 
ua na or] kęs ką „w koszulce, 
"y yczkę jej ściągał lęk i płacz, 
= P., poczuł, że podoficer Bładzie mu 
rękę na ramieniu, Spojrzał na niego, 

— Panie poruczniku, musimy wy- 
prowadzić wózek... 

P. krzyknął: 


cie: tam, na froncie, biją się.. 


KURJER ZAGŁĘBIA niedziela dnia 18 lipca 1915 roku. 


— Zamiatanie ulic. Naczelnik mi- 
licjj p. Sojda wyda rozporządzenie, 
aby zamiatanie ulic, po uprzedniem po 
laniu wodą, odbywało się codziennie 
przed godziną wpół do 8-ej rano. Za 
nieścisłe wykonanie rozporządzenia wy- 
mierzane będą kary pieniężne, 

— Tępienie psów. Z rozkazu 
naczelnika milicji czyściciel miejski co- 
dziennie od 5-ej do 8-ej rano zajmuje 
się łapaniem wałęsających się po uli- 
cach psów, które następnie są zabijane. 

— Pod adresem Komisji sanitar- 
nej. Lokatorzy domu przy ul. Iwangrcdzkiej 
N. 7. uskarżająsię na wyziewy wydziełające się z 
podwórza sąsiedniej posesji domów kolejowychi 
ą jeszcze naiwni.. Onegdaj kil- 
ka łatwowiernych osób padło ofiarą elegancko 
ubranego oszusta, który na ulicy Głównej sprze- 
dawał biżuterję, np. pierścionki kosztujące 50 rb. 
tylko za 5 rubli. Biżuterja ta była bez warto- 
ści, przeważnie z lichego srebra, lekko pozłacana. 
nietrzeźwym stanie. hie- 
głej nocy posterunkowi IV rewiru zatrzymali na 
ulicy Adama M. Władysława M. i Antoniego 
Kr., będących w nietrzeźwym stanie. Naczelnik 
tmilicji skazał ich na zapłacenie kary po 2 rb. 50 k, 
Zuchwały żebrak. Wczoraj 
mieszkania przy ulicy Fabrycznej obchodził ja- 
kiś 40-letni licho odziany mężczyzna, prosząc o 
jałmużnę. Chleb przyjmował z niechęcią, nato- 
miast gwałtownie prosił o wsparcie pieniężne. 
Po odwiedzinach żebraka na drzwiach wielu 
mieszkań zauważono wręczone  „biedakowi* 
kawałki chleba, przymocowane szpilką. 


Obwieszczenia urzędowe, 


„Daia 19 czerwca r. b, zaginęła Ma- 
rja Wydmuch lat 12, ciemna szatynka, 
oczy czarne, na prawym policzku ma- 
leńkie czarne znamię. Ktoby wiedział 
o zaginionej, proszony jest o zawiado- 
mienie ojca, który mieszka w Często- 
chowie, ulica Kazarmiana Nr. 13, Za 
odnalezienie córki ojciec przeznacza 
100 mrk nagrody“, 

Naczelnik milicji miejskiej 
m, Sosnowca. 


W dąbrowskim „Dzienniku Urzędo- 
wym” czytamy: 

„Wojciech Dudek, 54 lat, wyza. 
rzymsko-kat, żonaty, sołtys w Szczy- 
tnikach, wyszpiegował w miesiącach 
styczniuji lutym 1915 roku siłę i pozy- 
cję c. i k, austrjacko-węgierskich wojsk 
w okolicy Szczytnik nad Nidą, w za- 
miarze zawiadomienia o tem nieprzyja- 
ciela, zwabił austrjacko-węgierskie pa- 
trole, przyrzekając im pokazać „rosyj- 
skie pozycje artylerji, xa brzeg obsa- 

zony przez Rosjan i oddał w ten spo- 
sób razem 17 ludzi Rosjanom, którzy 
ich jako jeńców zabrali. Wyrokiem sądu 
doraźaego c. i k. Komendy etapów 1 
armji z dnia 30 czerwca 1 K. 121/15 
— 14 został zasądzony za zbrodnię 
szpiegostwa i przeciw sile zbrojnej pań- 
stwa w myśl §§ 321 i 327 w. u. k. na 
śmierć przez powieszenie, która to 
kara dnia 30 czerwca 1915 r, wykona- 
ną została”, 


Z Dąbrowy. 


-+ Premjera amatorska. Jutro, w 
niedzielę, tutejsze koło miłośników sce- 
ny, wystawia w;miejscowym klubie dra- 
mat narodowy w 4-ch aktach p. t. 


— Nie mogę przerwać połączenia! 

— Ale najbliższy strzał spadnie na 
stodołę... 

— Musimy czekać, 

Podoficer stuknął obcasami w ukło- 
nie, Drugi granat trzasnął tuż obok. 
Kobietę wrzucił pęd powietrza do sto- 
doły. Konie > ost się ze stajni, ga- 
a c jak szalone przez podwórze. 

okły za sobą żołnierza, który uwie- 
sił się przy uprzęży. W tym samym 
kieruaku pędziła krowa z zadartym o- 
gonem. Druga stanęła na podwórzu, 
rycząc bezradnie, Kobieta krzyknęła, 
jakby nagle obudziwszy się z omdlenia, 


_ — Dom gore! Dom gore! 

Cisnęła prawie dziecko na ziemię, 
skoczyła, rzuciła podoficerowi rozpa* 
czliwy ruch ręką i zniknęła na po- 
dwórzu. Swąd rozchodził się dokoła. 


P, siedział przy aparacie. We wszy- 

stkich nerwach miał tylko jedno są: 

ja od- 

>owiadam za ich życie, Muszę 2 
ać aż do końca, aż do końca. 


Stacje pośrednie podawały meldu- 
nek za meldunkiem tak spokojnie, jak 
gdyby znajdowały się w naj hoa 
ciszy, jak gdyby dokoła nie padał gra 
ognia i stali, P, przesyłał wszystko da- 
lej, chociaż dym prawie go dusił. 


„Krew ofiarna”, osnuty na tle wypad- 
ków Powstania Styczniowego, Dramat 
ten napisany przez jednego z Dąbro- 
wian, przenosi nas w „górną“ lecz 
„chmurną* epokę walki o wolność i pra- 
wa narodowe, Dochód z przedstawienia 
przeznaczony jest dla wsparcia najbie- 
dniejszych mieszkańców Dąbrowy. Przy- 
puszczać też należy, że ofiarna publi- 
czność nie omieszka poprzeć szlachetne 
przedsięwzięcie, 

+ Wstrzymanie zapomóg. Wszy- 
scy robotnicy, którzy znaleźli pracę 
przy budowie szos, nie otrzymali o- 
becnie z „Huty Bankowej”, gdzie da- 
wniej śatowsić zapomóg głodowych. 

+ Do robót rolnych. Prawie co- 
dziennie wyjeżdża stąd po kilkadzie- 
siąt kobiet do robót rolnych w stronę 
Opatowa i Sandomierza. 


Z Będzina. 


-+ Wystawa obrazów, Jutro w nie- 
dzielę ostatni dzień wystawy obrazów 
znanego artysty Wacława Orłowskiego. 

-+ Okręgowy Komitet pośredni- 
ctwa praćy donosi nam, że we wszyst- 
kich obywatelskich biurach pośrednic- 
twa pracy przy Radach miejskich i 
gminnych: w Sosnowcu, Będzinie, Dą- 
browie, Zagórzu i Czeladzi do dnia 
L VII zgłosiło się ogółem 15013 osób, 
poszukujących pracy, otrzymało zaś za- 
jęcie 6670 „osób to znaczy 45 proc. 
zgłaszających się. 

+ Ulice boczne idące od starego 
Rynku są bardzo brudne, Tymczasem 
na ulicach tych są jatki, targ rybny 
oraz. stragany z różnymi artykułami 
spożywczymi, Z rynsztoków rozchodzi 
się zabójcza woń. 


Z różnych stron. 


o Komunikacja z Królestwem i 
zagranicą. Czytamy w Sląskiej „Ga- 
zecie Opolskiej”, „Zwracamy uwagę, 
że korespondować za granicę po pol- 
sku nie wolno, Trzeba pisać po nie- 
miecku, wzgl. po francusku, angielsku, 
Do Królestwa zaś wyłącznie po nie- 
miecku, Pozatem do Królestwa można 
wysyłać listy, karty, przekazy tylko. do 
miejscowości majacych już połączenie 

ocztowe, jak do Łodzi, Włocławka, 

abianic, Kutna, Kalisza. Listy muszą 
być otwarte, pisanych po polsku i 
równocześnie po niemiecku poczta nie 
przyjmuje, lecz je zwraca. Zatem trud- 
ności są jeszcze znaczne, zważywszy, 
że większa część mieszkańców Króle- 
stwa nie zna języka niemieckiego”, 

o Gubernialna Rada Szkolna. 
Jako ciało autonomiczne, dla zajęcia 
się całokształtem szkolnictwa początko- 
wego i średniego, powstała w Płocku 


pod przewodnictwem J. E. Biskupa 
miejscowego, „Gubernialna Rada 
szkolna“. 


o Za noszenie broni, Za świado- 
me przekroczenie przepisów Naczelne- 
go wodża armji na wschodzie z d. 4 
kwietnia r, b, zakazujących noszenia 
broni, wyrokiem sądu polowego w 
Częstochowie skazano Romana Tatar- 
kiewicza na 15 lat więzienia. 

o Trucieiel. W Częstochowie od- 
kryto fabrykę cukierków Marka Bre- 
chnera postawioną w okropnych wa- 


Na czworakach wszedł żołnierz 
przez wrota, Przytulił się do ściany, 
prawie usiadł, Dreszcz wstrząsał nim 
od czasu do czasu. P. skinął na po- 
doficera i zaczął sam pracować przy 
obu przyrządach, Podoficer poszedł 
ku ścianie i wracając, krzyknął: 

— Nie żyjel 

P. spojrzał nań ze zdziwieniem. 
Znów coś błysnęło. Drgnął, bo zda- 
wało mu się, że dostał uderzenie pię- 
ścią w kark, 

— Teraz już koniec — pomyślał. 

Przez parę chwil czuł się ogłuszo- 
nym doszczętnie, Potem wyjrzał na 
podwórza, zdawało mu się, że wszyst- 

o musi być podruzgotane, Możździe- 
rze trzasnęły znowu. Pociski zachi- 
chotały w mroku, który fosforyzował 
łysiące ogników. 

Z domu pełzał ku stodole gęsty 
dym. Mała Margot patrzyła na leżą- 
cego żołnierza wystraszonemi oczyma. 

Aparat znów dawał znaki: 

j — Pierwsza zposzele p page 
rzymamy się w drugiej,, hurral,, po- 
silki nadchodzą... zj > 

Długa pauza, potem nerwowe ty- 
kotanie: 

— Wyrzuciliśmy ich... armaty do- 
brze mierzą.. bardzo dobrze.. strzelcy 


Sen za 


3. 


runkach zdrowotnych. Policja skonfi” 
skowała w tej fabryce cały koszyk farb, 
kilka rondli z obrzydliwościami, które 
miały imitować powidła i marmolady, 
torebkę opiłków dębowych, przesypa- 
nych proszkiem, przypominającym za- 
pach winilii, kilka koszyków gotowych 
cukierków, rondel z klejem stolarskim, 
i t.p. Ileż to dziatwy spożywającej po- 
dobne cukierki ma zatruty organizm: 

CO Z Wielunia. W ubiegłym tygo- 
dniu z rozporządzenia władz rozwią- 
zany został: dotychczasowy magistrat 
m. Wielunia. Stanowisko burmistrza 
objął dotychczasowy sędzia wojenny p. 
Sztegman, Radni miejscy zostaną wy- 
brani po 4od każdej narodowości: pol- 
skiej, niemieckiej i żydowskiej. 

[C] Przenoszenie fabryk. Niektó- 
re oddziały fabryk „Lilpop, Rau i Loe- , 
wenstein* w Warszawie oraz „K. Rud- 
ski i Sp.” przenoszą się do cesarstwa. 
Rozbiórka maszyn już się rozpoczęła. 
Zarząd kolei nadwiślańskich oddał do 
dyspozycji fabryk potrzebną ilość wa- 
gonów towarowych Przenosi się rów- 
nież do cesarstwa fabryka ołówków S, 
Majewskiego z Pruszkowa, Fabryka ta 
w roku zeszłym podczas pochodu wojsk 
niemieckich na Warszawę bardzo u- 
cierpiała, Razem z oddziałami wyżej 
wspomnianych fabryk wyjeżdżają par- 
tje robotników. 

t] Poczta do Lwowa. „Czas” do- 
nosi: Od wczoraj można wysyłać do 
Lwowa listy zwykłe i polecone. Prze- 
kazów i listów pieniężnych poczta kra- 
kowska jeszcze do Lwowa nie przyj- 
muje, 

C] Szubienica we Lwowie. „Kur. 

wow.” donosi: „W niezwykle cięż- 
kich warunkach pełnił swe funkcje w 
czasie okupacji krajowy sąd karny. Z 
chwilą wmieszania się w czynności są- 
du władz rosyjskich, dziać się zaczęły 
nadużycia dokonywane przez najrozmai- 
tsze eiementy, Rosjanie, obejmując za- 
rząd więzień, częstokroć maltretowali 
pozostałych dozorców, z których jedne- 
go mawet wywieziono do Rosji. Po- 
strachem służby więziennej był starszy 
„orodowy*, nazwiskiem  Zabiegało, 
który dniem i nocą niepokoił tak in- 
ternowanych jak i słażbę, Ten sam Za- 
biegało, odgrywał też kilkakrotnie rolę 
kata, spełniając egzekucje na skaza- 
nych na śmierć, Do tego celu wybrano 
małe trójkątne podwórko, na którem w 
ostatnią noc na niedzielę przed cofa- 
niem się Rosjan ze Lwowa, ustawiono 
prymitywnie urządzoną szubienicę, na 
której stracono 4 osoby. Między deli- 
kwentami znalazł się pewien pułkownik 
rosyjski, kozak i apasz. Zabiegało wy- 
konywał tę straszną czynność z zimnym 


spokojem, W kilka dni później Rosjan 


w sądzie nie było, pozostało natomiast 
straszne narzędzie śmierci, które do 
dziś przechowano, 

Jeden 


O Z niewoli francuskiej, 
z naszych rodaków, który na zachod- 
nim terenie boju został ranny i następ- 
nie wzięty do niewoli, w liście pisa- 
nym do rodziny w Poznaniu donosi 
między innemi: „Jestem prawie już 
zupełnie wyleczony, lecz jeszcze kule- 
ję i prawdopodobnie zatrzymam jednę 
nogę nieco krótszą. Powodzi nam się 
tu bardzo dobrze. Jedzenie dostajemy 


Oce i WERE CE ZORRO NADWOZIE EDEA 


idą do szturmu... 


Gdy P. odjął ręce od klawiatury, 
chłopka stała znów u wrót. Dym ją 
poczernił, krzyczała, pod pachą miała 
zwiniętą poduszkę, P, pomyślał: 

— Zwarjowała, 

W tej chwili wszystko zadygotało. 
Buchnęły płomienie, dach stodoły i 
strych razem z belkami zatrzeszczał, 
jakby miał runąć. = 

Podoficer złapał wózek. P; wbiegł 

we wreta, Dom i stodoła płonęły, 
Chłopka znów krzyczała. Pobiegli szyb- 
ko przez podwórze, przeskakując za- 
bitego konia, Podoficer z wózkiem pę- 
dził pod drzewa. 
_ Trzej żołnierze wyskoczyli z ciem- 
noścj, [rzymali cztery konie, które 
stanęły spokojnie, drżąc tylko na ca- 
łem ciele, Czwarty trzymał krowę za 
rogi. i 

Stanęli wszyscy pod drzewami, Po- 
doficer schylił się nad przyrządem. 
Gzyms dachu runął —Chłopka już nie 
krzyczała. < ust jej dobywały się ci- 
che jęki: 

— Mój Boże... mój Boże... 

Olbrzymi słup ognia wznosił się ku 


niebu, 
„Czas”*, Aleksander Castell, 


z KOLA RYSUŃKOGA 


Gonkdjaw, były minister Sulaiti 
aresztowany w tych dniach w Sofji za 
udział w zamachu dynamitowym, miał 
popełnić samobójstwo. 


wyśmienite: dwa razy dziennie mięso, 
pół butelki wina na dzień, a chleba, 
ile tylko zapragniemy, Chleb zaś jest 
biały, jak u nas bułki, Mamy też wiel- 
ką swobodę ruchów. Obchodziłiśmy 
także w gronie swoich rocznicę . Kon- 
stytucji 3 Maja i żadnych nie stawiano 
nam przeszkód w tym uroczystym 
obchodzie”. 

o Cesarz Wilhelm w Poznaniu. 
Z Poznania donoszą do Biura Wolffa : 

„Niedawno bawił tu cesarz niemiecki 
w podróży na teren wojenny na północ 
od Pilicy. Równocześnie przybył tu 
feldmarszałek Hindenburg. Cesarz odbył 
z nim i z szefem sztabu generalnego 
generałem piechoty Falkenhaynem 
dłuższą konferencję w zamku”, 

o Nowe obietnice. Do „Deutsche 
Ztg.” donoszą z Piotrogrodu. „Rada 
ministrów rosyjskich uchwaliła utwo- 
rzyć Królestwo Polskie na podstawie 
odrębnych praw państwowych. Minister 
dla Polski ma należeć do składu gabi- 
netu rosyjskiego”. 


CO Zbieranie skradzionych rze- 
ay „Rjecz” donosi, że moskiewska 
icja tajna zbiera skradzione podczas 
ockiówókich pogromów rzeczy i are- 
sztuje wszystkie osoby, którym kra- 
dzieże zostały udowodnione. 
D Poseł serbski przy Watykanie. 
„Osservatore Romano“ donosi, że Oj- 
ciec święty przyjął na osobnej audjen- 
cji nowomianowanego posła p ara 
przy Stolicy świętej, Michała Gabriło- 
wicza i udzielił mu Apostolskiego Bło- 
osławieństwa, Gabriłowicz bawił w 
BY przeszło godzinę, 
D Święte narodowe we Francji. 
Do „Nieuwe Rotterd, Courant” tele- 
grafują z Paryża: „Z okazji święta 14 
lipca (rocznica zdobycia Bastylii) Liga 
narodowa złożyła wieńce przed pomni- 
kami miast Strasburga i Lille, Maury- 
cy Barrćs powiedział w krótkiem swem 
przemówieniu między innemi: „W 
przyszłym roku obchodzić będziemy 
święto narodowe w  oswobodzonym 
Strasburgu przed pomnikiem Klebera”, 
O godzinie 10 przed południem rozpo- 
częła się uroczystość przeprowadzenia 
zwłok zz | marsylianki, Rou- 
get de L'Isle, do kościoła Inwalidów. 
ierwotnie zamierzano pochować je w 
Panteonie, Trumnę wykopano w Choi- 
sy i przewieziono do Paryża. Złożono 
ją na lawecie działa, pochodzącego z 
1792 roku, zaprzężonego w cztery ko- 
nie, które powiozły trumnę do kościo- 
ła, Pieszo szli w pochodzie prezydent 
republiki, prezes parlamentu, wszyscy 
ministrowie, liczni oficerowie i posło- 
wie. W kościele inwalidów prezydent 
Francji p. Poincaré wygłosił przemó- 
wienie, w którem sławił marsyliankę ja- 
ko „hymn cudowny, który w sercu na- 
rodu zawsze budził nadludzkie cnoty”. 
D Zamach na b. ministra Caillaux. 
„Independence Belgique" donosi z Pa- 
ryża : W czasie rannej przejażdżki pp. 
Caillaux w Passy zatrzymano ich sa- 
mochód, a kilku napastników zaczęło 
pp. C. bić do krwi laskami. Naedbie- 
ła policja odwiozła ofiary napadu do 
Eliniki doktora Dvyena, przy dzikich 
okrzykach tłumu, Wielu politykom a- 
gitującym za zawarciem pokoju za- 


KURJER ZAGŁ _„KURJER ZAGŁĘBIA nie BIA niedziela d dnia 18 lipca 1915 roku. 


z EWS Z A W. ZAWO IA rysunku techniczzego : 


mo w listach anonimowych po- 
Biciem” : 

g Samobójstwo Genadjewa. „Vos. 
sische Ztg.* donosi z Bukaresztu pod 
datą 13 b. m.: „Z Sofji nadeszły wia- 
domości, że uporczywie utrzymuje się 
tam pogłoska, iż dr. Genadiew były 
minister, skompromitowany w procesie 
sofijskim o zamach w kasynie, popeł- 
nił samobójstwo”. 


Rewolwer prezydenta Rutowskiego. 


Sprawozdawca  budapeszteńskiego 
„N. Pester Journal* opowiada historyj- 
kę, która doskonale charakteryzuje by- 
łego wojennego gubernatora Lwowa, 
generała Szeremetjewa. 

Dr. Rutowski miał pamiątkowy re- 
wolwer o misternie ozdobionej głowni. 
Prezydent Lwowa musiał się z nim roz- 
stać, gdy Rosjanie pod surową karą na- 
kazali wszelką broń sobie deponować. 

Pewnego razu z bardzo przykrem 
zdziwieniem ujrzał jakiegoś oficera ro- 
syjskiego paradującego z jego właśnie 
depozytem, 

Udał się tedy do Szeremetjewa i po 
paru wstępnych zdaniach zapytał, czy 
broń, odbieraną mieszkańcom Lwowa, 
uważają władze rosyjskie za łup wo- 
jenny. Szeremetjew odpowiedział prze- 
cząco. Na to Rutowski przytoczył swoje 
spostrzeżenie z własnym rewolwerem. 

— C'est impossible, mon cher Ru- 
towski. (To niemożliwe, kochany Ruto- 
wski.) Musiał pan przeoczyć — za- 
wyrokował dygnitarz rosyjski, 

Gdy jednak prezydent ponowił swoje 
zapewnienie, że się nie myli, wówczas 
Szeremetjew, zerwał się i zawołał: 

—Zabraniam panu powątpiewać o moich 
słowach. Jeżeli ja twierdzę, że to po- 
myłka, to tak jest, 

W jakieś dwa tygodnie później o 
godzinie 11 w nocy przed mieszkanie 
prezydenta zajechała kareta z ofice- 
rem służbowym i eskortą kozacką. O- 
ficer oświadczył, że prezydent ma z 
nim natychmiast udać się do hr. Sze- 
remetjewa,.. 

Tu oszołomionego niezwykłem we- 
zwaniem prezydenta wprowadzono do 
sali, gdzie przygotowaną była uczta i 
siedziało sporo wojskowych rosyjskich, 
„Gospodarz”* uprzejmie zaprosił „goś- 
cia" do zajęcia miejsca tuż przy sobie, 
poczem pod koniec fety zabrał głos i 
oświadczył: 

— Moi panowie, niedawno obra- 
ziłem prezydenta  Rutowskiego, te- 
raz uroczyście proszę o darowanie 
mi urazy i zapomnienie tego, co po- 
między nami zaszło. 

Po tych słowach wręczył prezy- 
dentowi przyniesioną przez adjutanta 
kosztowną szkatułkę, wewnątrz której 
na aksamicie leżał pamiątkowy... 
rewolwer prezydenta, 


DOKOŁA WOJNY. 


X Nowa armja rosyjska. Do ga- 
zety węgierskiej „Az-Est* donoszą z 
Bukaresztu, że według informacji pism 
rumuńskich, Rosja wogóle wyrzekła się 
swego pierwotnego planu wysłania nad 
Bosfor osobnej armji, Armia taka zo- 
stała coprawda utworzona, ale podług 
ostatniej dyspozycji naczelnego do- 
wództwa rosyjskiego nie zostanie ona 
wysłana nad Bosfor, lecz na Kaukaz, 
żeby umocnić tamtejsze pozycje ro- 
syjskie. 

X Rosja zatapia okręty bujgar- 
skie. „Berl. Tgbl.* donosi z Sofji : „Ro- 
syjska flota czarnomorska  zatopiła 
cztery okręty bułgarskie, wiozące naftę 


z Rumunji dla kupców w Sofii. Rząd 
bułgarski wysłał do Piotrogrodu pro- 
test, żądając odszkodowania“, 

X Serbja grozi Bułgarji. Bukare- 
szteńska „Skara” donosi z Niszu: 
„Serbja ściąga znaczne siły swej armii 
z granicy Austro-Węgier i obsadza 
niemi pogranicze Bułgarji”. 

X Kupno latawców. Z Kopen- 
hagi donoszą: „Rząd rumuński zakupił 
we Włoszech 30 latawców, które przez 
Saloniki nadeszły już do Bukaresztu”. 
S4 X Starcie Albańczyków z Ser- 
bami. „Beri. Lok. Anz.” donosi : „Marsz 
Serbów napotkał około Tirano na silny 
opór Albańczyków. Wywiązała się za- 
cięte bitwa, w której Serbowie pozo- 
stawili na placu boju około 2000 zabi- 
tych i zmuszeni zostali do odwrotu. 
Albańczycy stracili 100 ludzi”, 

X Anglja i Grecja. Z Aten dono- 
szą: „Anglja przesłała rządowi grec- 
kiemu propozycję zezwolenia na wy- 
lądowanie 150.000 wojska angielskiego 
w Salonikach, Wojsko to razem z armią 
grecką rozpoczęłoby akcję przeciw 
Turcji. Na propozycję tę odpowiedzia- 
no, że z powodu akcji Włoch w Al- 
banji jest to zupełnie niemożliwe”. 

X Szwecja przeciw Anglji. „Riecz” 
donosi: „Szwecja zamknęła kurs okrę- 
tów handlowych do Rosji, Na interpe- 
lację rządu rosyjskiego, odpowiedział 
rząd szwedzki, że zakaz będzie znie- 
siony, jeżeli Anglja zniesie niewygodne 
dla Szwecji, zarządzenia na morzach, 


Z listów do redakcji. 


Szanowny Panie Redaktorze ! 
Uprzejmie proszę o umieszczenie 
następującego wyjaśnienia : 
brew jednemu z punktów regula- 
minu „Sekcji pracy dla głodnych”, któ- 
ry głosi, że Sekcja utrzymuje ścisły 
kontakt z Komisją pośrednictwa pracy, 
stwierdzam, że Komisja nasza nie ma 
absolutnie żadnego kontaktu z „Sekcją 
pracy dla głodnych* przy Towarzy- 
stwie dobroczynności. Będąc na posie- 
dzeniu Komitetu Okręgowego w cha- 
rakterze przedstawiciela Okręgowego 
Komitetu pośrednictwa pracy, podczas 
omawiania ustawy dla „Sekcji pracy 
dla głodnych”, zgodnie z opinją Komi- 
tetów pośrednictwa pracy stałem na 
stanowisku, że organizując roboty pu- 
bliczne należy przyjąć zasadę wyna- 
gradzania ludzi w gotówce i w ten 
sposób umożliwić im nabywanie obia- 
dów, a nie kazać odrabiać wsparcie, 
Gdy pogląd ten nie znalazł poparcia 
większości, byłem przeciwny przyjęciu 
regulamiau uważając, że 1) oznuczona 
w nim norma wynagrodzenia pracy 
jest za niską, 2) należy: dzieci do lat 
15 uwolnić od pracy, i obiadów ich 
przy obrschunku pod uwagę nie brać. 
3) nie należy zmuszać nikogo do pra- 
cy — przez parę dni z rzędu ze wzglę- 
u na wyczerpanie, spowodowane 
złem odżywianiem się. 4) osobie pra- 


inowaeje w toj duiedzświe i poleca się 


mechanicznego i architek- 
toniczno- budowlanego, oraz artystystyczno-malarskiego. 
Przyjmuje zapisy kandydatów i kandydatek na wszystkie działy 


w poniedziałki i czwartki w kancelarji Szkoły Handlowej mę- 
skiej od 4 do 6 żone „ABSE0R 4a Aiąogołidgią.: por 


JEDYNY OPTYK w zaGŁĘBU 
Oskar Einhorn 


w SOSNOW OU, róg wbic Starososnowieckiej i Iwangrodzkie;, 


poleca hurtowo i detalicznie aparaty, przybory i chemi- 
kalja fotograficzne. 
Sklad został zaopatrzony we ŻY ge artykuły fotegraficzne i wszelkie i 


Elektryczne fotografje 


3 sztuki I markę. Zdjęcia od godz. 8 rano do 8-ej wieczór. 


BĘDZIN, ulica Sączewska dom Łakomnika, 
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ag 


cującej w dniu pracy należy dawać 
podwójną porcję, 5) doZarządu „Sek- 
cji pracy dla głodnych* należy powo- 
łać przedstawicieli robotników i Komi- 
tetów Pośrednictwa Pracy. 
Jan Strzelecki, 
przewodniczący Okręgowego Komitetw 
Pośrednictwa Pracy. 

Przyp. redakcji,  Zamieszczając w 
załości list Przewodniczącego „Komite- 
tu pośrednictwa pracy” oceniamy naj- 
lepsze niewątpliwie zamiary rzecznika 
spraw robotniczych. Zdaje nam się 
jedaak, że wymienione postulaty w 
wielu punktach nie dadzą się w pra- 
ktyce zastosować. Nie wchodząc je- 
dnak w szczegóły, wolelibyśmy, aby 
tego rodzaju polemika, zwłaszcza w 
obecnej chwili, toczyła się na zebraniu, 
bez wywlekania jej przed forum pu- 
bliczne, jakiem jest niewątpliwie prasa, 


DROBNE OGŁOSZENIA 


Poszukuje się aaucsyolalist 
na wieś do przygotowania dwóch panienek do 
1 i 7-ej klasy. Potrzebna znajomość niemie- 
ckiego; pożądana muzyka. Wiadomość „Kurjer”' 
w Dąbrowie. 


Niżej ceny kosztu 
kapelusze damskie, dziecięce. Gotowe, gusto 
wne, solidnej roboty: szlafroczki, bluzki fartu- 
szki, sukienki dziecięce, poleca Halina Kosso-- 
budzka w Dąbrowie, 

przedam kamienie, 
cegły, wapno, deski, bele, drzewo suche, sągo- 
we, Oraz wozy, kouła i krowę; ul. Stara Szapi- 
ro. 


Szefie biblioteczną 
ahead — kupię. Oferty dla B. G. kantor 
urjera* w Dąbrowie. ESTE 
— Miesięczniki — 
i pojedyńcze egzemplarze „Kurjera Zagłębia“ 
sprzedaje kantor w Dąbrowie. 

Maturzysta udziela lekcji. 
Specjalność matematyka. Wiadomość Admin.. 
MED E 
Sprzedam powóz 
na gumach, używany. Ceva przystępna, 
goń — ul. Wielka 27. 


Z 4 kl. wykształceniem 
młoda panienka poszukuje posady 
na wyjazd lub w miejscu. Viado. 
meść w Adm. „Kurjera“, 


Szukam pracy! 
Proszę o pranie bielizny. Piorę uczciwie i ta- 
nio. Mam 6 drobnych dzieci do wyżywienia. 
Grudzieniowa, ul. Teatralna Nr. 4. 


aema MA 


Po- 


Potrzebny zaraz 
korepetytor do algebry dla uczennicy klasy V. 
Wiadomość: Adm. „Kurjera Zagłębia” 
Lodownie do nabycia. 
Karol Czok. Skład mebli, Katarzyńska 7. 6-1 


Farbiarnia 
Z Ponińskiego w Zawierciu, Blanowska 26. 
Przyjmuje wszelkie przefarbowywania, wykony- 
wa szybko, trwale i tanio. 


sprzedaż lodu. 
141 


Polna 5. 


Poszukuje si 

naday Skarzyńskiego lat 13, który mieszkał 
we wsi Święta- Kataryna (gub. Kielecka) u go- 
spodarza Dobosza. Wszelkie wiadomości o za- 
ginionym prosi nadsyłać matka Skarzyáskiego 
od adresem: Sosnowiec — Sławkowska 29.— 
Wszystkie pisma uprasza się o przedrukowanie 
niniejszego. 


mawia 


Zakłady rowerów 
Stanisława deo Będzin, Słowiańska:8, 
Dąbrowa, Klubowa 9 204-4-1 


fachowcom jak i amatorom. 


specjalnie do paszportów i przepustek: 
Wykończenie w przeciągu 24  godzia, 


Redaktor odpowiedzialny KONSTANTY KASZYŃSKI. Wydawca ANTONI MAZURKIEWICZ. Drukarnia „KURJERA ZAGŁĘBIA" Iwangrodzka Nr. 7. 
Za pozwoleniem cenzury niemieckiej w Sosnowcu. 


